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Kraków dnia 15 Marca — Czwartek.

Kraków dnia 14 Marca.

Nie zapuszczając się w bezowocny rozbior 
pytania,  ażali władza najwyższa ma prawo ro­
związywać sejm us tawodawczy,  o czetn nieda­
wno w Prus iech toczono spór uczony,  ani też 
roztrząsając powody jakie kierowały dekre tem 
rozwiązującym sejm w Krotnieryżu, chcemy u- 
ważać ten krok rządu jako fakt dokonany,  i 
tylko pozwolić sobie niektórych uwag nad nie­
dostatecznością nowej konstytucyjnej ustawy. 
Tern więcej czujemy się do tego upoważnieni,  
iż w satnejże ustawie zasadniczej j ed en  z para­
grafów (123) zastrzega zmiany i poprawki w k o n ­
st vluevi na pierwszym sejmie jaki  będzie zw o­
łany.

Zaczynamy więc od rozbioru 13tu paragra­
f ó w  o p i s u j ą c y c h  p r a w a  z a s a d n i c z e  o b y w a  t e l i  

austryackich.
Znajdujemy naprzód rzeczą bardzo słuszną 

iż poslanow ionem jest ,  aby wszelkie s towarzy­
szenia religijne (sekty) o ile nie przeciwią się 
prawu, ani leż szerzą zasady niebezpieczne dla 
państwa,  wprzód prawnie uznane zostały; bez 
czego nie wolno im publicznie odpraw iać obrząd­
ków religijnych.  T o  zaś uprawnienie nie mo­
że być inaczej osiągnięte tylko uchwalą  głó­
wnego se jmu,  i sankcyą cesarską.  Paragraf  1 
nadaje zupełną emancypacyę Żydom,  co także 
zgadza się z duchem postępu,  jakkolwiek w nie­
których częściach państwa sejmy prowineyo- 
nalnc,  będą zmuszone pewne ograniczenia w p ro ­
wadzić.  Co się tyczy paragrafów 3 i 4 o szko­
łach znajdujemy,  iż zawarowana niemi wolność

u c z u  

u  w a

L I S T  Z.E W S I  O  K O B I E T A C H .

S z a n o w n y  R ed a k to rze !
W i d z ą c  w p i ś mi e  T w o j e m  r z e t e l n ą  c h c e  w p ł y w a n i a

u s z e l k i e m i  s i ł ami  na  t o  d u c h o w e  o d r o d z e n i e  n a s z e ,  b ez

k t ó r e g o  o d r o d z e n i e  m a t e r y a l n e  j es t  n i e p o d o b i e ń s t w e m , —

ł e m  się p o w o ł a n y m  d o  p r z e ł o ż e n i a  Ci  n i e k t ó r y c h

a m i a n o w i c i e  w y r z e c  c h o c  s ł ó w k o  o k o b i e t a c h ,

. “  i ■ , i ; , „ i „ n i .  t ak  c zę s t o  p o n i e c h a n e j ,  a l bo  o  t e j  mor a l ne j  ( l z wi g m,  w j  >

c o  g o r s z a ,  u ż y t e j  f a ł s z y w i e .
.  M e żo z y Źn i  s t a n o w i ą  p r a w a ,  k o b . c t y  zaś  t o  o r zą  

o b y c z a j e " ,  p o w i e d z i a ł  s ł u s z n i e  k t ó r y s  z d a w n i e j -
, . ; o n ró c z  ś l e p y c h  sof i s tów

s z y c h  a z a c n y c h  p i s a r z y ,  — 1 "I ’
i • . • " w i e l k o d u s z n o ś ć  ma j ąc a  g n i a -uikt  pecyno  nie  w ą t p i ,  ze  w i c i k u u

. , ■ , . . . .  „ . . . . c z y n i  do  z b a w i e n i a ,z d o  w  o b y c z a j a c h  , więcej  s i ę  p r z yc  ;
<lo sz cz ę ś c i a  n a r o d u ,  niż n a j m ę d r s z e  u s t a w y ,  l e  b t

d ą  z a w s z e  m a r t w ą  l i t e r ą ,  j eś l i  u c z u c i e m nie p r z e j d ą

n a m  w  ż y c i e .  A b y  się o lej  p r a w d z i e  p r ze kor  ' ,

* v c  b ę d z i e  p r z e r z u c i ć  k i l ka  k a r t  h i s t o r y i ,  n a  ka ż de j

z  ni ch  z n a j d z i e m  j ą  w y p i s a n ą  a lbo  z f o t e m i ,  a lbo

k r w a w e m i  z g ł o s k a m i .
J e ż e l i  więc  i s t o t n i e  c h c e m y  się o d r o dz i ć  ,  j e s '̂

uczenia,  jakoteż opat rzenie pot rzebnych środ­
ków dla każdej narodowości  aby mogła [liclę- 
gnowac i rozwijać swój język,  jest  wolnom \s i ­
nym pomysłem.  Niemniej uznajemy za odp o­
wiednie,  iż niewyłączono duchowieństwa od 
wpływu na wychowanie publiczne. W iem y  bo­
wiem że wykształcenie ludu ,  zaszczepienie za­
sad religijnych i moralnych,  nie mo/e  być przez 
nikogo lepiej przeprow adzunem jak przez d u ­
chowieństwo,  k tóre z powołania swego musi 
postępować drogą poświęcenia s ię ,  stan zaś 
nauczycielski więcej, niż wszystkie inne sl ny, 
tylko wyłączr.em poświęceniem się,  zbawienne 
skutki osięgnąć może;  tak przynajmniej pojmu­
jemy lę kwestyę co do naszej prowincj i .

Paragraf  5 znosi tylko cenzurę;  inne zaś 
również gnębiące ś rodki ,  jak k au c je ,  wyrabia­
n i e  p o z w o l e ń ,  s l ę p e l  o d  g u z e t ,  o g r a n i c z e n i e  

d r u k a r ń  i h a n d l u  k s i ę g a r s k  e g o ,  n i e  są r a z  n a  

zawsze usunięte,  a więc przypuszczalne.  Rzecz 
pewna iż wolność d ruku objęta tym p a rag ra ­
fem , nie jes t  na tym stopniu, na jakim być 
powinna w wolnetn państwie.  Spodziewać się 
należy, iż prawo druku objawi wolnomjślniej - 
sze zdanie;’ a tymczasem " is i  nad nami miecz 
Damoklesa.

Paragraf 6 zabrania wyraźme aby polityczne 
stowarzyszenia używały pt‘a" a  p e t y c j i ; albo­
wiem lakowe dozwolonem jes t  tylko urzędom 
i takim korporaeyom które istnieją na mocy 
jakiegoś prawa,  lub które o t rzymały szczegól­
ne pozwolenie od rządu.

Drugi punkt 7 paragrafu zdaje się znosić 
pierwszym punkcie tegoż paragrafu zawaro-

wane prawo stowarzyszeń i zgromadzeń,  a to 
przez uchwalenie prawnych warunków,  które,  
chociaż cel,  Środki i sposób zawiązania j ak ie ­
go Towarzystwa,  niesprzeciwiają się ani prawu 
ani zagrażają państwu,  (o czcm naturalnie w ł a ­
dza sądzi' ', jeszcze poptzedm o  dopełnione być 
powinny, nim się jakie stowarzyszenie zawią­
że. Przez to samo u ch w ała ,  która wyjdzie 
do paragrafu 7, już teraz nosi cechę prawa 
ścieśniającego w olność assocyacyi , co się nie 
bardzo zgadza z zasadą konstytucyjną.

Paragraf  8 co do wolności osobist ej po d o ­
bnie jak paragrafy 5 i 7 zawiera opisy. moc 
lego paragrafu nielylko właściwy sędzia,  ale 
littida  władza sprawująca sędziowski urząd,  a 
tern samem policva, administracya leśna i l. p. 
mogą wydawać rozkaz uwięzienia osoby. Żału­

j e m y  iż nie p o s t r z e g a m y  tej u c h w a ł y :  a b / n i k t  
u brew swe/ w oli n iem ógł być z p o d  ttdaściwe- 
go sędziego w yję ty , i  aby wyjątkowe sądt/ 
miejsca niem ialy.

Z lego cośmy przytoczyli w\kazuje  się j a ­
wnie iż trzy najważniejsze prerogatywy,  to jes t :  
wolność druku, prawo stow arzyszeń , i  osobi­
ste j wolności wcale nie są dos ta teczne ,  a n a ­
wet  obcięte bardzo.  Co do ostatniej,  tern w y­
raźniejszą jest  owa niedostateczność,  iż prawo 
lak s łuszne ,  aby każdy obwiniony wyjąwszy 
jeżeli na nim ciężą jaw ne dowody ciężkiej zbro­
dni,  mógł przebywać na wolnej stopie za kau­
c j ą  lub zaręczeniem, bynajmniej zastrzeżonymi 
nie zostało, a mimo lego paragraf  9 dozwala 
48 godzinnego czasu władzy bezpieczeństwa,

o i z e c z ,  n i e  o c z c z e  f o r m y  na m i d z i e ,  w e z w i j m y  ko- 

b i e t y  n as ze  d o  w s p ó l n e g o  d z i e ł u  , 0 r 7.ecz.1n v  c z r g o  po 

n i c h  ż ą d a m y ,  i n i ech  r az  j u ż  w i n s c i w c  z a j m ą  s t a n o wi s k o .  

Dz i ś  o n y ,  nie m a j ą c  sobie  d o bi tn i e  w y t k n i ę t e j  kole i ,  acz 

p e ł n e  d o b r y c h  c h ę c i ,  w y k o n y w a j ą  m a ł o , —  poczęśc i  n a ­

w e t  n a s z e  g m a t w a j ą  c z y n n o ś c i  , a o g ó ł e m  b i o r ą c ,  pr/ .y 

n a j g o r l i w s z y c h  u s i ł o w a n i a c h  p o z o r n e  t y l k o  s p r a w i e  o j ­

c z y s t e j  o d d a j ą  u s ł u g i .

D z i e j e  s i ę  to s z c z e g ó l n i e  dla  t e g o  , że  ich w y c h o w a ,  

n i e ,  i n a l e r y a l n ą  s t r o n ę  ż y c i a  g ł ó w n i e  w y ś w i e c a j ą c ,  m o­

r a l n ą  z o s t a w i a  w  c i e n i u ,  —  p rz e z  d z i w n ą  j a k ą ś  k u  nam 

o g l ę d n o ś ć  n i e  r o z j a ś n i a  iin d o k ł a d n i e  p o j ę ć ,  a s t o s u n k i  

r o d z i n n e  w y ł ą c z n i e  ma j ąc  na P , eczy ,  r z a d k o  i w y j ą t k o ­

w o  t y l k o  z tein j e  o b z n a j i n i a ,  c z em b y ć  p o w i n n y  b e z ­

w z g l ę d n i e .

W y o b r a ż e n i a  ich wi ęc  są  j e d y n i e  o d b i c i e m  n a s z y c h  

w y o b r a ż e ń , —  a ich w p ł y w ,  zami as t  p r o s t o w a ć  n a s z e  b ł ę ­

d n e  d r o g i ,  |)a t y c h ż e  d r o g a c h  I j l k o  d o d a j e  nain l o t u , —  

bo  p o t r z e b ę  s t o s o w a n i a  się w d o n n ,  d o  woli  j e d n e g o ,  

m y l n i e  w y t ł u m a c z o n o  p r z e z  o g ó ł o w c  n a d s ł u g i w a n i e  po ­
w s z e c h n e j  op i n i i .

M i m o  r o z l i c z n y c h  p r o t e s t a e y j  s ł y n n y c h  p e d a g o g ó w ,  

t r w a  d o t ą d  z g u b n y  z w y c z a j  j e d n o s t r o n n e g o  k s z t a ł c e n i a  

p ł c i  ż e ń s k i e j ,  —  a p r ze c i eż  j a k  d ł u g o  t a ż  b ę d z i e  t y l ko  

n a r z ę d z i e m  r o z k o s z y ,  a l b o  c z y n n i k i e m  r ó żn o p os t a c i ow e j  

z m y s ł o w o ś c i  n a s z e j ,  t ak  d ł u g o  n i e  k u s i ć  nair. s ę  o ż a ­

d n ą  w y ż s z o ś ć  na s t o p n i a c h  l udz koś c i .
D a w n o  j u ż  o g ł o s i l i ś m y  P o l s k ę  C h r y s t u s e m  n a r o d ó w , —  

o l b r z y m i e  p o ś w i ę c e n i a ,  d ł u g o l e t n i e  m ę k i ,  to  d u m n e  s ł o ­

w o  w ł o ż y ł y  n a m  w u s t a ,  l ecz ś m i a ł a  myś l  j e g o  d o p i e r o

w t e d y  b ę d z i e  u s p r a w i e d l i w i o n ą ,  k i ed y  w p e ł n i  s we j  

u  n a s  b ł y ś n i e  c h r z e ś c i a ń s k o ś ć  (*).  l e j  w s z a k ż e  n i e  d a j ą  

n a m  j e s z c z e  d u c h o w n i  n a s i ,  k t ó r z y  p 0  w i ę k s z e j  częś c i  

s t r a c i w s z y  n a w e t  wi ed z ę  s w e g o  w y s o k i e g o  p o w o ł a n i a ,  

o ś l e p e  z a u f a n i e  d o p o m i n a ć  s i ę  n i e  m o g ą ;  —  n ie  d a ­

d z ą  n a m  j e j  p ro f e s so r ow i e  r z u t n ą  d y a l e k t y k ą  s w o j ą ,  bo  

ona  nie w g ł o w i e  s ię  g n i e ź d z i ,  —  al e  d a ć  m o g ą  k o b i e ­

t y ,  j a k o  d u s z o m  n a s z y m  n a j b l i ż s z e .  —  Do n ic h  n a l e ż y  

to c i che ,  lecz w z n i o s ł e  k a p ł a ń s t w o ,  u ś w i ę c a j ą c e  n a r ó d  

p r ze z  c n o t y  r o d z i n y ,  d o  ni ch  p i e l ę g n o w a n i e  t e j  w e -

[•) J  T ren tow sk i  w  swojej P r w tb u r li)  pow iada : „  m ie li io ij  do tąd  
C hrześcian , b rakło  nam C h w eac iań jk o śc i. v
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w ciągu k tórego  u w ię z io n e g o  w yp u śc ić ,  lub w ła ­
śc iw em u  sad ow i o d d a ć  pow inn a .

C h c ie l ib yśm y  aby paragraf 10  w yjaśniony  

nam b y ł  przez dzienniki m in i s l e r y a ln e , azali 
w aru nk i,  na m o c y  k tórych  przypuszcza s ię  re -  
w izya  d o m o w a ,  i za jęcie  p ap ierów , będą o p i­

san e  n o 'v em  p raw em , czyli le ż  p o d le g a ć  będą  
d a w n y m  przepisom  prawa k arn ego  i przestępstw’ 

p o licy jn y ch .  W  tym  osta tn im  przyp ad ku  pier­
w sz y  punkt paragrafu 10  b y łb y  u n iew ażn iony  

drugim p un k iem  teg o ż  paragrafu.
W d z ię c z n i  j e s t e ś m y  u staw ie  warującej nam  

ta je m n ic ę  l is tów  w paragrafie 1 1 ,  sp o d z iew a m y  
s ię  że d o  paragrafu 12 przysz ła  ustawa w yd a  

p rzep isy  śc iś le  nom in ujące  i ok reś la jące  zbyt  

e la s ty c zn ą  u c h w a lę .

A u s t r y a.
W iedeń  12 Marca. —  W ażne  nieporozumienie 

między gabinetem a władzą wojskową zdaje się j u i  
by i  za łatwionćm korzystnie dla władzy cywiłnćj. 
Feldm. Windischgratz bowiem w ydał 9 b. m. w P e ­
szcie rozporządzenie zakazujące obiegu banknotów 
węgierskich 5 do 100 reńskowych. To rozporzą­
dzenie ogrom ną w yw ołało  tam kryzys, i wszelki rucb 
przemysłowy zatamowało . Peszteński ja rm ark  zape­
wne nie będzie mógł t  tego pow odu przyjść do skut­
ku. Podobny los czeka niewątpliwie banknoty 1 i 
2 ryńskowe. Feldm. R am berg  którego podszeptom 
przypisują poprzednią decyzją księcia W indischgratz, 
uznającą ważność węgierskich papierów, odwołany 
został do Wiednia. Zapewniają z drugiej strony że 
feldm. W indischgratz  powołany został do Ołomuńca.

Wczorajsza uroczystość konstytucyjna odbyła się 
nnjspokojnićj. Dr. F isckhof ma być wkrótce u w o l­
nionym z więzienia. Dzisiaj odwiedził go b. mini­
s te r  Pillersdorff B. d e p u to w a n i  L o h n e r ,  V io land  i 
Fiister, którzy jak w iadom o ujechali ,  ścigani będą 
jako zdrajcy stanu listami gończcmi.

Spodziewają się że młody Cesarz zjedzio do W i e ­
dnia 15 It m. W iedeńczycy  oczekują z tej okazyi 
amnestyi i licznych u łaskaw ień oraz zniesienia stanu 
oblężenia. Cały dw ór a m ianowicie Cesarzowa m a t­
ka w  Salzburgu zostająca, z upragnieniem imają w y­
glądać możności wrócenia do stolicy.

Ministeryalny dziennik Preste  zaw iera  następujące 
wiadomości da tow ane  z Pesztu 6 b. m. -P o  mor- 
derczćj bitwie pod Kapolna w którój powstańcy m ę­
żnie się trzymali, i regula rnem u wojsku energiczny 
stawili opór, oddział ich wyruszył z Poroiz lo ku A- 
bany; podobnież inny oddział poniżćj Szolnoku s to ­
jący udał się w górę i połączył się z tamtym zw yi 
wspomnionem miejscu, gdzie wczoraj znaczna zaszła 
bitwa która od 8 z rana do 1 z południa wśród s tra ­
sznej kanonady t r w a ła ,  tak że odkom enderow ana z

w n ę t rz n e j  zacności,  której zazw ycza j  ty le  ty lk o  w y n o -  
s'tn na w idownią  pub l icznego  ż y c i a ,  ile nam p rzy  d o -  
Oiowem ognisku  z a b ły śn ie .

A by  jed n a k  tem u w y s o k i e m u  p o w o ł a n i u  g o d n i e  od ­
powiedzieć  m o g ły ,  t rzeba j e  p ilnie  do niego sposob ić ,  

t r ze b a  udz ie l ić  im d o sy ć  b o r tu  do wzgardzen ia  nami,  

g d y b y ś m y  z a s łu ż y l i  na s t r a tę  szacu n k u ,  t rzeb a  j e  na- 
reszc ie  p r z e k o n a ć ,  że tą s z c z e g ó l n i e  a nie i n n ą ,  w y d a ­

tn ie jszą  d r o g ą ,  postąpić mogą Z nami ku szczęściu  O j -  

« z y z n y .
Dziś ony karm ione  ty lko  p raw d am i  w zg lędncm i,  „ je _ 

śm ia łem  okiem pogląda ją  na p r z e s z ły  swój z a w ó d ,  
p rz e ję te  są n a jż y w szy m  z a p a łe m  , ale b iak  samoistno- 
ści d z ia ł a ć  nie d o z w a l a ,  t raw ią  się te d y  w p różnych  

p ra g n ie n ia c h ,  półśrodkami z ap rz ą ta ją  wrodzoną  po trzebę  
c z y n n o ś c i ,  a owa bujna  n i w a ,  k tórą  n a tu ra ln y  p o d z ia ł  

p racy  im do u p ra w y  p r z e z n a c z y ł ,  dotąd m arn ie je  o d ło ­

giem .
W y c h o w a n ie  ich albo zabrania  wszelkiej uiny s łow o-  

ści pod p ozorem ,  że ta  j e s t  szkodliwą, „ | g 0 -wszyst­
k o  w zarodzie  nie nie r o z w i ja ją c ,  i zos tnw ująr  jako

Szolnoku brygada K arger  z dw óch stron niespodzia­
nie napadnięta zmuszona była cofnąć się przed prze- 
magającą siłą ,  na drugi brzeg Cissy. W ęgrzy zni­
szczyli pow tórn ie  kolćj żelazną, i tym sposobem przer­
wali kom unikacją między Abany a Szolnokiem. K ie­
dy będzie mogła bvć przywróconą, rów nie  je s t  t r u ­
dno przewidzieć jak pojąć, że punkt tak ważny dla 
armii cesarskićj jakim jest Szolnok nie je s t  dos ta te ­
cznie obsadzonym aby nie mógł wpaść po drugi raz 
w ręce powstańców, od których z wielką jedynie 
s tratą  czasu i ludzi mógłby być odebranym. W  cią­
gu dnia wczorajszego przybyła tu  z Kapolny o g ro m ­
na massa dział, bateryj rakietnirzyeh i zaprzęgów, 
które zaraz ściągniono do fortecy Budy.

Z Debreczyna dowiadujemy s i ę , że rząd w ęg ie r­
ski księcia prymasa węgierskiego Jana Ham i dwóch 
innych pra ła tów  w  Peszcie pozostałych, złożył z urzę- 
dnw, i zdrajcami kraju ogłosił. Księciem prymasem 
mianowany został u ta lentowany dziejopis węgierski 
Horvath  M ibaly, dawniej kanonik , później biskup 
chanadzki. ( Gaz Sz/ąz/ta.)

Z  Zagrzebia  5 Marca. —  Jellaczyc wydał roz­
kaz do rady banackiej,  ażeby na pograniczu woj- 
skowein zostawiony był język niemiecki w  szkołach.

Dz. S c ib ó /t  e  N o w i n y  rozpisuje się w  ten sposób 
tt stanie Serbów w  W ojew odzin ie :  Myśleliśmy żeś­
my się już pozbyli jednego nieprzyjaciela, a tymcza­
sem gotuje się gorszy. Grożą nam bowiem Nuża- 
nem i Windischgratzem, nie tając s ię ,  iż czas nad­
chodzi aby Serbów  i I lo rw a tó w  rozum u nauczyć. 
Marzyliśmy o federacyi w  A u s try i , o narodow ych 
samodzielnych rządach w W ojew odzinie  i Banacie, 
a tymczasem władza nasza dąży ku innym celom. 
W  cóż się obrócą waleczne czyny naszego narodu? 
Jedni giną marnie pod Aradem, drugimi zasłała się 
droga do S iedm iogrodu; a o braciach naszych w  I-  
talii ani już wspominamy. Ban namiestnik trojakie­
go kró les tw a , walczy pod c u d z ą  kom endą; a wojsko,
które z tak krwawym  trudem  zebrał, rozrzucono po 

różnych komendach. D ram at przybliża się do piąte­
go aktu. Przypominam tu, co pewien młody oficer 
węgierski rzekł w  Osieku jednem u z naszych ofice­
rów: Bywaj z d ró w  bracie! Daj Boże, abyśmy się ry­
chło spotkali na polu bitwy, ale jako przyjaciele p rze­
ciw jednem u w rogowi. [Nar. Nowiny).

Powszechna gazeta austr. z d. 10 Marca wytacza 
taką politykę: Lloyd zaciera sobie r ę c e ,  akcye jego 
idą w górę, widać że dobre  porobił interesa. Dzien­
nik ten nic może się wstrzymać i zapomina, że ta n ie­
wczesna radość z pow odu now ego obrotu  rzeczy, rzu­
ci na niego nieochybnie dwuznaczne światło  i ziarno 
nieufności zasieje. W e wczorajszym wieczornym do ­
datku zdziera niezręczną ręką półprzejrzystą zasłonę, 
która pokrywała pew ne nieporozumienia w  najwyż­
szych władzach państwa. Prosimy czytać i dziwić się.

• Na teraz nie chcemy rozbierać pytania,  jak da-

c ie rń  p rzy  róży nieświadomości n a jw y ższe g o  celu.  T y m  

sposobem  zam iast  ró w n o w aży ć  nasze  u ch y b ie n ia  zwier-  

c icdlą je  t y lk o ,  p rze jm u ją  nasze  w a d y ,  pędzą nas j e ­
d n y m  to rem  z p o d w o jo n ą  *'ł 'V Z am ias t  lubą s tanowić  

różn ię ,  są raczej  odbiciem, sd pow tó rzen iem  nas sam y ch  
a spó luy  w p ł y w  zostaje  wzajem  bez k o rz y śc i ,  k to  wie, 

może n a w e t  jes t  szkodą- ' V , s ,o t , e  rzu ć  okiem na tak 
zw ane  parlam entarne i j ' d e nasze  2 osta tnich kilku mie­
s ię cy ,  a d o p a trz y sz  lam dużo drobiazgowości ,  dużo  sw ar-  

liwości niewieściej ,  — u nich zas n ieraz  ci się  z d arzy  

m ęską  nap o tk ać  burzliwoso-
D o ty c h cz aso w y  zakres j e s t  im j „ ż  za c iasny  i w ł a ­

śnie uczucie  ow ej „ ie d o s la le c z n o *ci ’ k tó rą  in s tynk tem  
Z g a d u ją ,  każe  im tak s k « a | lliwie c h w y t a ć  za wszystko  
co p o k ry ć  j ą  z d o ła .  S tą d  też pochodzą  i chorobliwe 
e m a n cy p a c y jn e  zboczenia ,  ' g w a ł to w n e  zajęcia się fra­
szkam i,  i gorące upodoban ie  w jakim kolw iek b la s k u ,  i 

sk ło n n o ść  do podżegania  w sp raw ach  p o l i ty c z n y c h ,  
gdz ieby  w ła śn ie  b ezs tro n n o 10' sędziami i ros t ropną  p rz e ­
c iw w agą  szałów naszych  h y c  pow inny .

O n y  równife jak  m y ,  równie  jak spo łeczność  cała,

leee niezawiśle od przywileju służącego n a ro d o w e­
mu b a n k o w i , mógł wyniknąć zakaz obiegu w ęg ie r ­
skich banknotów. Dzisiaj inne nastręczają się nan ł 
pytania, a te  są: azaliż inne rządy są w  W iedn iu  
a inne w  Budzie ? azalii władza rządowa w  całej
Austryi (wyjąwszy prowineye będące w  pow staniu)  
jes t w  rękach odpowiednich radzców koronnych lub 
n ie?  azaliż najwyższa władza w  Budzie podlega rzą- 

| dowi w  W ie d n iu ,  czyli też obok niego się s ta w i?  
j Kładziemy te pytania bardziej dla nasycenia cieka- 
| wości publicznej niż dla naszej własnej.  W iem y aż 

nadto, że w konstytucyjnćj, zjednoczonej Austryi j e ­
den jes t  rząd i jeden utrzymać się m oże; że wszy­
scy obyw ate le  pańs tw a rozkazom jego winni pod­
legać; że tak dobrze od jej powagi zależy wódz
arm ii,  jak pierwszy lepszy dobosz, i że jego p raw -

1 nych rozkazów tak dobrze słuchać powinni na zamku
w  Budzie i M edyolan ie ,  jak w  najlichszem o b w o -  
dow em  miasteczku. -

W  rannćj edycyi mówi tenże półurzędowy dzien­
nik o uwięzieniu pp. Prato  iF is c h b o w a :  «Ci którzy 
sądzą, że posłów  tych uwięziono z rozkazu rządu 
mylą się. A lbowiem w sądzie w ojskow ym  zaskar­
żenia są na nich.*

• Tą rażą jak w idać zwierzchność wojskowa m u ­
si przyjąć na siebie odpow iedz ia lność , którą przed 
chwilą wyłącznie przyznawano m inis ters twu jako 
najwyższćj władzy wykonawczej *

I

P r u s y.
Berlin  12 Marca. Dzisiejsze sessye obu  izbr wieł-  

ki wzbudzały interes w tutejszej publiczności. W  d r u ­
giej izbie gdzie wniosek o zniesienie s tanu oblęże­
nia był na dziennym porządku, wszystkie trybuny 
tak dla d w o ru  jak dla ciała dyplomatycznego i p u ­
bliczności przeznaczone, napełniły się ciekawymi, 
między którymi obecność jenerała  W rang la  szcze- 
gólnićj zwracała  uwagę . P . W aldeck poparł swój
w n i o s e k  m o w ą  c o k o lw ie k  p r z y d łu g ą  n a  p r z y g o t o ­

w aw czą rozp raw ę;  najprzód bowiem o to chodziło 
czy wniosek ma bj’Ć przekazany wydziałom do roz- 
trząśnięcia. Izba jednomyślnie oświadczyła się za 
przekazaniem. W  pierwszej izbic przystąpiono do 
głosowania nad 2 i 3 § adresu Głównym punktem  
nad którym dziś jak onegdaj toczyła się dyskussya, 
był stosunek korony do konstytucji  i uznanie tćjże 
jako prawomocnej,  do czego w  m owie tronowćj za­
w arty  jes t powód i wezwanie. Początkowy projekt 
ad resu  zawiera to  uznanie i to w  sposób cokolwiek 
zaenergiczny, z radością uznając p raw om ocność u -  
slawy. Oppozycya usiłowała uniknąć tego uznania 
przez poprawkę dep. Sperlinga, nieoświadczając się  
jednak o tw arc ie  przeciwko prawomocności.  P o p ra w -  
wkę tę wszakże ogromną większością odrzucono . 
Przyjęto zaś inną p op raw kę ,  dep. Jordana  i Bonina 
następującej o s n o w y :

» Ko ns ty tucyą  z d. 5 G r u d n i a ,  na zasadzi e k tór ć j

w y ro s ły  z d a w n y c h  swoich s to sunków ,  — czas pędzi j e  
n a p rzó d  , i rodzi w nich po trzebę  bycia  czemś więcej 
jak  d o tą d .  Cbces7.li się o tein p r z e k o n a ć , mów j e n o  

z n a jz a c n ie j s z ą ,  ale j u ż  nieco p o d ż y łą  k o b i e t ą ,  o d ru -  

8'ćj, z jakiegokolw iek bądź w zg lęd u  św ie tn ie jsze  p o ło ­
żenie mającej,  chociażby z resz tą  c a łk iem  niesz.częśliwej; 
zawsze ci się  w tej  rozmowie przebije  jak iś  cień z a ­
z d ro śc i ,  je s t to  robak toczący po tajem nie  piękny kwiat 
ich czucia ,  j e s t  choroba  z którćj wy pada j e  le c z y ć  na ­
znaczeniem  w yraźn ie jsze j  drogi.

M ę ż cz y zn y  sercem świeżo n azw an o  kobie tę  i*) n a -  
p e łn i jm y ż  to serce taką m iłośc ią  d o b r e g o ,  u zb ró jm y  j e  
taką  n iep rz e ło m n ą  prawośc ią  , tak św ię tym  , |o c n o ty  za- 
p a łe m ,  żeby  nam p rz y św ie ia  o ja  ^  gw iazda śród  o b ł ę ­
dów  życia .  N au czm y  jo  w ie rzy ć  ze są zasadnicze p ra ­
w d y  k tó ry c h  się w yrzekać  n ig d y  nie p ow inno ,  n a u c z ­
m y je  nareszc ie  cen ić  samo s ieb ie ,  aby  nie s t a ło  s ię  
d ow olną  ig raszką  naszych n a m ię tn o ś c i ,—  Go nic na to 
B ó g 'n ie w ia s tę  w y ł ą c z y ł  od wszelkich bezpośrednich  s t o ­
sunków z p o d w ła d n y m  nam światem , a b y  nas u tw ie r ­
d z a ł a  w m niemaniach f a łs z y w y c h ,  —  ale p rzec iw nie  a b y  
mąż o b a ła m u c o n y  n iek iedy  w pub l icznych  u s te rk ac h ,  
w y t c h n ą ł ,  i do opam ię tan ia  p rz y sz e d ł  w dom owej za-, 
c iszy .  ( D o k . n a s t■)

( • )  D r . S e in e c k e ,  p s tr*  " B la t te r  fu r  w e t ik l i c h a  B ild u n *  «



wybrani i zwołani zostaliśmy, uznajemy jako p ra w o ­
mocną i zasadniczą państwa ustaw ę i przyznajemy 
z wdzięcznością, że przez nadanie jej, ojczyzna w y­
baw iona została od grożącego jej rozprzężenia i przy­
w rócony został publiczny stan prawny. W  spokoj- 
nem usposobieniu kraju , w  powrocie tak zachw ia­
nego pierwej zaufania, oraz w  odżywieniu przemy­
słu i handlu, jakie po tern nadaniu nastąpiło, widzi­
my z radością skutek tego ratującego ojczyznę ś rod­
ka i ustalenie nadziei jakie się pod względem roz­
w oju  publicznego życia i wszystkich gałęzi dobrego 
bytu, z nim łączą

W szystkie poprawki do §. 3 p rze c iw n ie , odrzu­
co n o ,  i przyjęto go w  kształcie pierwotnym. N a ­
stępnie wszczęła się dyskusya nad wniesionym przez 
P olaków  paragrafem dodatkowym (zob. Ner w czo­
rajszy); mieli w  niej udział dep. P o tw orow sk i ,  P i­
larski ,  B rodow ski,  v. S aucken , v. Scldeinitz ,  lir. 
Itzenpiitz. P - Scldeinitz dowodził szkodliwości re- 
organizacyi W . Księstwa, dla Niemiec. Ciągłe roz­
drażnienie w  tej prowincyi pobudzane jest przez 
tych ,  którzy usiłują zachwiać jćj w ierność ,  i n a d u ­
żywają religii aby tylko nienawiść ku Niemcom za­
szczepić P. H ansem ann, zwrócił uw agę  p. Sehlei- 
nitz, że tak nieszczęśliwy naród jak polski zasługuje 
przynajmniej na pewną względność w  wyrażeniach. 
Po  nim dep. Buzlau mów ił za dodatkiem, v. Sauckcn 
przeciwko n iem u- Przy głosowaniu jednak zaledwie 
10 członków powstało za wnioskiem polskim który 

zatem odrzucono.
— Nikt tu już prawie niewątpi o grożącej nam z s tro ­
ny Rossyi wojnie, lecz mało kto lak posępnie rzecz 
tę  uważa jak au to r  artykułu wstępnego gazety frank- 
furtskićj (ob. poniżej). A utor  ten obaw ia  się, że 
Niemcy samotnie stać będą, w  tej walce naprzeciw7 
połączonym siłom Austryi i Rossyi. My obawy tej 
podzielać niemożemy, wojna bowiem Niemiec z Bos­
są i Austryą byłaby wojną całego zachodu przeciw ­
ko w s c ho do w i ,  wa lką cywi l i zac j i  z ba rb a r zy ńs t we m,  
wolności z despotyzmem.

Niewątpimy że w  takim razie obecne rządy F ra n ­
c j i  i Anglii, z uwagi na korzyści prywatne możeby 
się wahały przez chw ilę ,  za którą trzymać stroną, 
lecz samo takie wahanie przyprawiłoby je  o zgubę 
a skłoniłoby ludy na naszą stronę. Takie są nasze 

wnioski na przyszłość. Faktem zaś niezaprzeczo 
nym jest że nota rossyjska, o której już kilka razy 
mówiliśmy, rzeczywiście wręczoną została naszemu 
gabine tow i,  a kto wie czy wiadomość ta wkrótce nie 
będzie na drodze urzędowćj potwierdzona.
— Komissya adressow7a drugiej Izby zebrała się wczo­
raj w ieczór na pierwsze posiedzenie pod p rzew o­
dnic tw em  p. G rabow a. Dla u ła twienia pracy zgo­
dzono się, aby adres składał się z 4 głównych czę­
ści: 1) kwestyi nadania konstytucyi; 2) kwestyi s ta ­
nu oblężenia stolicy; 3) kwestyi niemieckiej; 4) na­
reszcie kwestyi duńskiej. P. Yincke wybrany został 
do zredagowania pierwszćj części Lew ica posta­
nowiła przedstawić cały projekt adresu własnego 
uk ładu  do przyjęcia Izbie. W aldeck, d’E s te r  i L ip ­
ski podjęli się redakcji .  Skrajna lewica pod przy­
wództw em  W aldecka ,  Jacobiego i innych ukonsty­
tuowała się wczoraj w  osobny związek pod nazwą: 
• S tronnictwo demokratyczne Zgromadzenia narodo- 
nw ego .» 87 już członków do ;tego związku przy­
stąpiło Polacy zastrzegli sobie czas do namysłu.
— Przedstaw ione Izbom  przez ministeryum projekta 
do p raw  o d ru k u ,  o p r a w i e  zgromadzania się i p la­

ka tach , od których przyjęcia zależy zniesienie stanu 
oblężenia, doręczone dziś zostały wszystkim d epu to ­
wany m. Przyjęcie jeb było rozmaite , w  ogóle j e ­
dnak wcale nieprzychylne. N aw et po prawych s tro ­
nach obu izb można było spostfzcdz oznaki nie. 
zadowolenia. Przywódzcy zaś lewicy oświadczyli, 
Że raczej zezwolą na nieustający stan oblężenia s to ­
licy, aniżeliby mieli narzucać całemu krajowi takie 
prawa Wrześniowe.

-— B a w ią c y  tu od p ew m eg o  czasu z żoną sw o ją  

p. T a cza n o w sk i,  o d eb ra ł  w  l y c b dniach rozkaz w y­
dalen ia  s ię  na ty chm ia st  z Berlina. P różne  były  w s z y s t ­

k ie  z ab ieg i ,  w szy s tk ie  starania; —  n ie u b ła g a n a  p o l i -  

cya pod  żadnym  p o z o r em  cofnąć  rozkazu  n ie ch c ia -  

ła. W  takim stan ie  rzeczy  p. T a c z a n o w s k i ,  który  

ma dobra w  P o ls c e  ko n g re só w -ej, zażąd a ł  p r o te k c j i  

po s ła  rossy jsk iego ,  i krok ten zaraz przyn iós ł  p o ż ą ­

dany skutek p o z w o le n ie  d a lszeg o  pobytu .

N i e m c  y.
F rankfurt n. M. 8 Marca. Zaprzeczona przez 

dzienniki pó ł-urzędow e wiadomość o nocie rossyj- 
skiej dw orow i pruskiemu doręczonej, zdaje się j e ­
dnak być niewątpliwą. Car podobnie jak kiedyś L u ­
dwik X I \ t y ,  obstaje w  niej na zasadzie trak ta tów  
1815 roku przy swojem praw ie  strzeżenia zagrożo- 
nćj udzielności królestw niemieckich. Wysoko po ­
łożeni ludzie stanu Berlińscy tego są zdania, że w7oj- 
na z Rossyą ła tw o stać się może nieuniknioną, a 
jeden  z książąt królewskiego domu miał oświadczyć, 
że jakkolwiek nie bez boleści,  radośnie jednak do- 
będzie oręża za Prussy i Niemcy!

Dnia  11 Marca. Czytamy w  dzienniku pó ł-urzę-  
dowym O ber-P ots-A nits Zeiiurig-.

Nota rossyjska istnieje i n je j est w cale czczym 
wymysłem. Niezaprzeczą już teg0 w  Berlin ie ,  ale 
raczej przekonają s i ę , że już dawniej znana była 
jćj treść w  Ołom uńcu. Rossya przypuszcza okoli­
czności chwilowe jako uniewinnienie ,  że w N iem ­
czech ustanowiono władzę centralną , lecz niedopu- 
ści żadnej zmiany ani w  konstytucji związkowej ani 
w konstytucjach pańs tw  pojedyńczych, bez zezw o­
lenia wszystkich uczestników Wiedeńskiego trakta­
tu; laki ton przybiera ona wzglądem Niemiec w  po ­
rozumieniu z Austryą. Kró lowie drugiego rzędu przy­
jazne nadstawiają ucho. Rossya może sobie mowy 
takiej pozwolić, bo Austryą strzeże jej od skrzydła; 
z Danią postępuje uprzejmie , a Zgromadzenie frank-
furtskie niepokoi. F rancya w  do!,rym je s t  z ftossj 
porozumieniu, okazuje dobre chęci dla Austryi we 
Włoszech, i tym sposobem otwiera sobie widoki na 
lewy brzeg Renu. Anglia w’prawdzie nie należy do 

koal.cyi; lecz nie lubi wchodzić w  stosunki z czemś 
nieuorgan izow anem , a przyznać t rzeba ,  że Niemcy 
jako państwo jeszcze nie exystują. Prusy wahają 
się; wypowiedzenie zawieszenia broni ze strony D a­
nii wcale im nie jest dogodne; radeby uniknąć w oj­
ny i zachować potęgę swą nienaruszoną na inne ce ­
le. 3fimo tego Niemcy mogą jeszcze uniknąć w o j­
ny z Rossyą, jeśli w arunki nie wydadzą im się zbyt 
tw ard e ,  a temi są: zawarcie w Londynie pokoju 
z Danią na zasadach przez Rossyą p o d an y c h ; przy­
w rócenie daw nego Związku niemieckiego pod pre- 
zydeneyą Austryi.

F r a n c y  a.
—  Posels two rossyjskie w  Paryżu zaprzeczyło po­

głoskom rozchodzącym się w  Paryżu i w- Londynie, 
a które zrobiły wielkie wrażenie w  tych dwóch 
sto licach, jakoby flotta rossyjska przekroczyła Dar- 
danelle.

—  P. W ładysław  Zamojski, były S2ef S7,tabu kor­
pusu Romariny podczas wojny polskiej roku 1831, 
wczoraj 10 Marca wyjechał do Włoch. 42ch ofi­
ce rów  polskich, którzy dali dowody waleczności na 
polu bitwy, udaje się z nim, dla wstąpienia w7" służ­
bę w wojsku sardyńskiem.

w i o c  i» y.
Turyn  5 Marca. Kommissya Izby deputowanych 

w- tow arzystw ie wielu członków Zgromadzenia, była 
przyjęta przez króla dla złożenia mu adresu. Karol 
A lb e r t ,  w  tow arzystw ie  wszystkich ministrów w y ­
słuchał prezesa z głębokiein wzruszeniem i odpo­
wiedział w  te  s łowa :

••Szczęśliwy je s te m ,  słysząc od was wynurzenie 
-podobnych uczuć przez Izbę, której proszę w iinie- 
«niu mojćm złożyć podziękowanie, Cieszę się ze

.zgody, jaka panuje w  n iszym kraju. Jedność ta 
-umysłów  jest najtrwalszą podstaw ą naszych pow o-
• dzeń.

.Zapew niacie  mnie, że naród je s t  gotów  dow sze l-  
“kich ofiar. Upewniam w as  z mej strony, że wojsko 
-jest golow e i dobrze usposobione i że ja  i syno-
• w ie  moi nie mamy nic w ięcej na myśli, jak honor  
«narodu w y i niepodległość W ło c h  »

— Rada Lom bardów  przebywająca w  Turynie, 
wystosowała pod dniem ó b. m. adres  do K aro la  
A lber ta ,  w  którym dziękuje mu i Sejmowi, za Wy_ 
nurzone uczucia względem niepodległości W ło ch  
i oświadcza, że całe W łochy chcą walczyć pod jego 
chorągwią w  zamiarze dopięcia tak pożądanego celu 
od wszystkich. Król odpowiedział w wyrazach nie 
wiele znaczących.

R zym . — Minister spraw  zagranicznych Rzeczy­
p o sp o l i tą  rzym skiej, przesłał następną notę do mi­
nistra tegoż depar tam entu  królestwa neapolitań- 
sk ie g o :

-Zgromadzenie wojsk neapolitańskich nad naszą
• granicą, słusznie niepokoi rząd Rzeczypospolitćj, 
-k tó rego  żaden czyn nie może usprawiedliwić po- 
-dobnego  kroku. Obecność generała Zucchi, o tw ar-  
■•cie przeciwne Rzeczypospolitej, jako też żołnierzy 
«włóczących się przy granicy w  zamiarach niewąt-
• pliwych szukania z nami nieprzyjaznćj zaczepki,
• zwiększają bardziej jeszcze podejrzenia rządu Rze­
czypospo li te j  co do uczuć jakie rząd neapolitański
• względem nas karmić może.

• Dnia 20 Lutego miało miejsce wydarzen ie ,  mo-
• g ic e  pociągnąć za sobą najsmutniejsze następstwa, 
•jeżeliby miłość wolności ożywiająca ludności rze-
• czypospolitćj, nie była tak silnie połączona z mi- 

. łością wolności W łoch  całych. Dnia tego ,  100
• żołnierzy wojska neapolitańskiego przekroczyło gra-
• n ice ,  wypytując się każdego kogo spotkali ,  o po­
wożenie wojska rzeczypospolilej. Następnie wrócili
• za l in ią , której niepowinni by li nigdy przekroczyć.

• Czyn ten mógł wywołać srogi o d w e t ,  jeśliby, 
••jak powiedziałem, miłość W łoch nie gorzała w se r­
c a c h  wszystkich kraju naszego mieszkańców, i jeśliby
• myśl, że przekraczający granicę są W ło c h a m i,  nie

• łagodziła słusznego oburzenia pochodzącego z takie- 
.g o  pogwałcenia praw  naszych.

•Dla uniknienia za targów  któreby mogły wybu­
c h n ą ć  na przyszłość, dla usunięcia niebezpieczeń-
• stwa wojny która powinna się toczyć tylko z nie-
• przyjaciołmi W ło c h ,  rząd Rzpltćj robi Waszej Ex- 
ce l le n cy i  swe przedstawienia w  tym względzie;
• oczekuje on od was wytłumaczenia się i należne- 
«go zadosyć uczynienia, którego nigdy żaden z rzą-
• dów europejskich nie odm ów ił znieważonem u na-

• rodowi.
• Mam nadzieję że W . M. Pan  zechcesz wstawić 

.  się do swego rządu w  celu nadania większćj je-
• szcze wagi moim przedstawieniom. A przy tern 
•łączę i t. d.

R z y m . . . .  Lutego. G. Rusconi. .

Neapol 24 Lutego. W czoraj przybył tu z Gaety 
W . książę Toskanii z całą rodziną swoją i zamek 
Quisisana przy Castella mare przygotowany jest  na 
jego przyjęcie Rezydencja królewska w Neapolu 
je s t  do połowy obmurow ana i więcćj podobna do 
koszar lub więzienia, aniżeli do królewskiego pała­
cu. Mówią że dwa pułki tutejszych S zw ajcarów  m a­
ją się udać do Gaety, i być użytemi w interwencyi 
przeciwko rządom republikańskim w  Rzymie i T o ­
skanii przedsięwziętćj- Z w ielu okoliczności wnosić 
można, żo król powtórnie izby tutejsze rozwiąże.

(G az.  Angsb.)

H i s z p a n i a .
M adryt 4 M arca. Ciągle mówią o pow ziętym  

zamiarze rządu hiszpańskiego wysłania 10 do 12,000 
ludzi do C iv ita -V ecch ia  i do Gaety. W szakże ta  
k ruc ja ta  w  interesie Ojca ś , mająca pociągnąć za



sobą tyle kosztów, spowoduje rząd, jak się niektó­
rzy domyślają, do uprzedniego zastanowień ;a się, czy 
może Hiszpania w  stanie finansowym tak smutnym, 
przedsięwziąść podobne dzieło.

R o s s y a.
O d g ra n icy  rossy jsk ie j  4 M arca. Że wojska ros- 

syjskie są w  m arszu ,  je s t  już faktem niezaprzeczo­
ny m ; lecz jakie jest ich przeznaczenie, o tćm nic 
niewierny pewnego. Zapewniają jednak , żc korpus 
armii z 24 pułków  po 2000  ludzi złożony do P rus 
ma wkroczyć, inny zaś iść w  pomoc Austryakom. 
Pospolite ruszenie także już zw ołane ,  i wysłużeni 
n aw e t  żołnierze wracać muszą pod sztandar. Ufor­
m ow ane z nich pułki obsadzą gran icę ,  której t e ra ­
źniejsza załoga do Polski ma wkroczyć. Wszystko 
wojsko jest od 1 M arca na stopie w o jenne j ,  i całe 
um u n durow an ie  podwójne. (G az. K ió h w .j

T u r c  y a.
S tam bu ł 21 I.utrgo. Powszechnie  tu oczekują 

ważnych w ypadków z początkiem wiosny, m ianow i­
cie od półnoenśj granicy. R ek ru tac ja  i uzbrajania 
odbyw ają się na wielką skalę. Liczba wojska przy 
rossyjskiej granicy z obu  stron zwiększa się z dniem 
każdym. W  Wołoszczyznie w zrasta  przywiązanie 
do  T u rc j i  zarówno z nienawiścią do Rossyi.

(G uz. Pow. Nicin.).

R O Z M A I T O Ś C I .

L I S T  II

P a n i e  R e d a k t o r z e .
'V pierwszym naszym liście, okazaliśmy że stoso­

wnie do trak ta tu  w iedeńskiego i uroczystego przy­
r z e c z e n i a  k r ó l e w s k i e g o ,  w  p a t e n c i e  o k u p a c y j n y m  w y -

rzeczonego »reorgan zacya  /V . Ks. poznańskiego u-  
skulceznioną być m ia ła  na za sa d z ie  narodow ości.  •  

W  obecnym liście pozostaje nam wykazać, o ile te ­
mu zadosyć uczyniono, lub czyli w  dziele r e o rg a n i­
zacji, zobowiązanie to niezostało w  zupełności po ­
minięte i stanowczo odrzucone.

Tym więcćj nad tern zatrzymać się należy, że w  
pierwszym tym kroku rządu pruskiego i sk rzyw io­
nym zarysie dzieła o rgan icznego , szukać wypada 
g łów nego zarodu następnych wydarzeń, że z sprzeczno­
ści m :ędzy ówczesnemi zobowiązaniami a ich uiszcze­
niem, wynikły wszystkie n ieukon ten tow an ia , nieu­
fności, nieporozumienia, n iespraw iedliw ości i skargi 
i cały szereg tych fatalnych wypadków, które os ta ­
tecznie doprowadziły Ks. Poznańskie do obecnego  o- 
płakanego stanu. VV niem albowiem krom innych 
trudności i klęsk jakie p raw ie  wszędy dzisiejsze o-  
koliczności wywołały, przedstawia się smulne w ido ­
wisko nienawiści dwóch narodowości ,  z których j e ­
dna rodzim a, druga n ap ły w o w a ,  staczają ze sobą 
o tw ar to  lub skryto ,  ale zawsze zaciętą i n ieprze­
rw aną  w alkę ;  w praw dzie  na teraz w alka ta chw ilo­
w a u c ic h ła , ale czyha ona tylko na sposobne chw i­

le i okoliczności aby na now o w ybuchnąć mogła. 
Zapewnie zewnętrzne wypadki i ogólny rozwój i bieg 
czasu mógł wpłynąć lub w yw ołać wiele z tych z a ­
szłych wypadków. Atoli nigdyby rzeczy niedoszły do 
tćj ostateczności do jakiej widzimy je  dzisiaj posu- 
nięte, gdyby poprzednie postępow anie rządu pruskie­
go, w zglę jem  kraju obcego któren na mocy t rak ta ­
tu  nałiył, jego niedotrzymanie wiary, i zupełne za­
przeczenie żywiołu i p raw  narodow ości polskiej, 
nic beły kraj cały od niego odstręczyły. Zaiste, aby 
rzeczy do takiego stanu doprow adzić ,  że po trzy­
dziestu trzech leciech rządzenia , ciągłego pokoju i
p o m y ś l n o ś c i  handlowych, każden rodzinny mieszkaniec

uważa się nietylko obcym względem rządu krajowego,

ale w nim zmuszony w idzieć najzaciętszego swego 
w roga — należało przepełnić wszelką miarę grubych 
pomyłek, w in  i niesłuszności. W  rzeczy samćj, w  tak 
długim przeciągu czasu, rząd pruski otrzymał jako 
ostateczny rezultat swojej administracyjnej i polity­
cznej czynności: mianowicie że na jednćj ziemi, s tw o ­
rzył zacięty Antagonizm między dwiem a n a ro d o w o ­
ściami, któren w  przeciwieństwie swojem, lękać się 

należy, że już nigdy pojednać się nie d a !
Inaczćj dawniej bywało. Na tój tu samej ziemi, od 

najdawniejszych czasów, mieścił się przybyły mie­
szkaniec pochodu germ ańskiego , obok gościnnego 
Polaka i w  spokoju i sw obodzie rozwijał swój prze­
mysł i pracowitość. Tak trw ało  kilka w ieków  za 
rządów polskich. Zkądże więc dziś nastąpiła taka 
zm iana? Oto powtarzamy jedynie dla tego ,  że rząd 
pruski zaparł się swoich przyrzeczeń i powinności; 
niechciał w  niczćm i w najmniejszej części uwzglę­
dnić praw  polskich mieszkańców, i szale rządaw e 
swojej wagi nieodmiennie przec iw nim trzymał. R o ­
dzinnych mieszkańców chciał przedzierzgnąć w  N iem ­
ców, a nim tćm szczęściem icli obdarzy, tymczasem 
sta ra ł się zrobić z nich na własnćj ziemi Iliotów. 
Takie postępow anie ,  jakie tutaj rząd pruski rozw i­
nął ,  żaden choćby najzręczniejszy zarząd zasobów 
krajow ych , dobrćj adm in is t rac j i ,  jednćm  słowem 
żadne dobro m ateryałne,  ani zakryć ani okupić nie 

zdoła.
Ale czas przystąpić do bliższego wykładu rzeczy: 

Dzieło reorganizacji  rozpoczęto od podziału W . 
K sięstw a na dwie rejeneye Poznańską i Rydgowską 
i 20 landra tów ; przy pierwszćj znajduje się naczel­
ne zwierzchnictw o całej prowincyi, czyli tak nazw a­
ne «O bcr Presid ium ..  Na samym w stęp ie ,  w  celu 
zapew nie utożsamotnienia now o  nabytego kraju z re ­
sztą pańs tw a ,  rząd pruski,  bez żadnego zas tosow a­
nia się do potrzeb, zwyczajów i wymagalności miej­
s c o w y c h ,  żywcem w p r o w a d z i ł  swój p o r z ą d e k  adm i­
nistracyjny, z całą komplikacją kunsztowej ale i ko- 

sztownćj tej machiny — powoławszy do niego Ii u- 
rzędników niemieckich z innych prowincyj niem iec­
kich sprowadzonych. Jęz jk  niemiecki stał się języ­
kiem u rz ę d o w jm ,  z tćm jednak zastrzeżeniem , że 
używalność języka krajowego zatrzymaną być miała 
w  razie potrzeby między rządzącymi a rządzonymi; 
wszelako i ta koncessya w  praktyce ściśle ani do ­
kładnie wykonaną być nie m ogła ,  dla tej bardzo 
prostej przyczyny, że nowi przybyli urzędnicy, z b a r ­
dzo szczupłym wyjątkiem zupełnie n ieświadom i byli 

krajowego języka.

Pozostaw ała  jeszcze jedna główna i najważniejsza 
gałęź władzy krajowćj do urządzenia, to jes t sądo­
w n ic tw o ,  najściślej spojona ze wszyslkiemi s tosun­
kami i interesami krajowemi. Ivodex Francuzki i 
jego porządek był wprowadzony, jakeśmy w  poprze­
dnim liście widzieli za czasów księstwa W a rsza w ­
skiego a kraj był się przyzwyczaił i polubił to pra- 
w o d a s lw o ,  jako najświeżej i najtrafnićj do postępu 
potrzeb i wymagalności czasu zastosow ane; spie­
szne postępowanie biegu sądowego, które go zaleca 
a zwłaszcza publiczne i o tw arte  rozprawy sądowe, 
przypadały do zwyczajów dawnego sądow nictw a 
polskiego i najlepićj odpowiadały wyobrażeniom o 
wymiarze sprawiedliwości,  jakie się w Polszce za ­
chowały. W  nabytych równocześnie p row incjach  
Reńskich rząd P rusk i ,  zastawszy także kodex F ra n ­
cuzki, na żądanie tamecznych mieszkańców, zatrzy­
mał go jako p raw  > krajowe, a tćm samćm i w  księ­
stwie Poznańskićm snadno mógł to samo u c z y n ić ; -  
wolał jednak, pomimo wszelkich prze łożeń ,  wręcz 
wprowadzić swój Landrecht i całe postępowanie są­
dow e prusk ie ,  niż zadość uczynić żądaniu kra-

J Tym sposobem za jednćm  uderzeniem odniósł nad 
narodow ością  polską dwojaką korzyść: pierwszą, że

całą popu lac ję  polską podciągnął pod swoje nie­
mieckie praw o, a tćm samćm zrównał ją  pod tym 
względem z resztą niemieckich swoich poddanych ; 
d r u g ą , że całą linią sądowniczą polską dobrze za­
znajomioną z p raw em  francuskićm a n ieświadom ą 
pruskiego, miał najlepszą sposobność usunąć  od 
uczestnictwa sądow ego ,  a natomiast zastąpić ją sa­
mymi Niemcami. Jedyna tylko koncessya, do k tó ­
rej rząd się poczuł,  była t a ,  że na samym p o ­
czątku w prow adzenia  now ego biegu rzeczy, zano-  
m inował z pomiędzy dawnych sędziów polskich, kil­
ku na prezesów sądów ziemskich, dodawszy im w sze­
lako , tak nazwanych d^ rek to rów  sądowych; przy 
tych ostatnich, de facto cała w ładza pozos taw ała ,  
kiedy prezesowie polscy czczego tylko tytułu używ a­
li. —  Łacno  pojąć, że w  takim stanie rzeczy, sę ­
dziowie polscy w ne t  się u su n ę l i—  a tak cały sk ład  
bierarchyi sądowćj pozostał czystćj krwi niemieckićj.

( Ciąg d a lszy  nastapi.)

N A JNO W SZA  W IA D OM OŚĆ.
W czoraj w ieczór przez nadzwyczajną sposobność 

doszła nas w iadom ość ,  że niemieckie Zgromadzenie 
N arodow e w e  Frankfurcie oświadczyło się za  d z ie ­
dzicznym  Cesarzem N iem ieckim , pow ołu jąc na t f  
w ysoką godność Króla Pruskiego.

Redaktor

L U C I A N  S I E M I E N S K I .

INSER A TA.
W  num erach 17, 20 i 22 z miesiąca W rześnia i 

Października 18.(8 r. Dziennika - P o l s k a . ,  p Hilary 
Meciszewski przytacza ustęp  historyczny z jego p a ­
m iętników pod tytułem: -Noc z dnia 25 na 26 Lu-  
»tego 1846 • i odnośnie do faktów jego osoby do ­
tyczących, żąda w  końcu św iadec tw a od innych 
obywateli i odemnie.

Jakkolwiek publikacyi wszelkiej, co tak bolesnV
z ówczasowemi wypadkami ma stosunek dotykać 
nie lubię; sum iennie jednak będąc p rzekonanym , że 
to co p. Meciszewski o przybyciu i bytności swćj 
w Szarej K amienicy w  nocy z dnia 25 na 26 L u ­
tego napisał: że uzbrojonym nie był; że Tyssowski 
d o b r o w o l n i e  dyktaturę złożył,  jes t  najczystszą 
p raw dą —  honorem ręczę.

Ze te kilka s łów w  szanownćm twein piśmie tak 
późno zamieszczam, pochodzi ztąd ,  iż zawieszenie 
pism publicznych i inne kłopoty, wcześnićj dopełnić 
tego  mi niepozwołiły.

Przyjm panie Redaktorze zapewnienie p ra w d z iw e ­

go szacunku.
E razm  Skarżyński.

13 M arca 1849.

Znajdują się w  składzie przy ulicy Brackiej N 249 
na drugićm piętrze następujące dzieła do nabycia:

Dzieje Narodu Polskiego, dzieło ozdobione sla ło-  
rytam i (Reszczyńskiego, przez I.ucyana Sicinieńskie- 
g0, wydanie paryzkie. W . W.

Skargi Jerem iego (poezya), wydanie tegoż.
Chrystus Pan mówiący do serca młodzieńca, przez 

młodą Polkę na tułactwie. M- W .
Tableau dc 1’influence de la 1’ologne sur  Jes de- 

stinees de la revolution et de 1 E m pire ,  par L. L. 
Sawaszkiewicz. (Bureau des affaires polonaises).

Polska w o b e c  B oga , przez W. W ielogłowskiego.
Em igracya polska w  obec Boga i n a r o d u ,  przez 

tegoż.
Godła rew olucyjne w obec prawdy, przez tegoż.

Po  dwumiesię . znćj przerwie, wyszedł następny n u ­
m er  pisma, pod ty tu łem : Szkoła  /.udu. A bonow ac 
można na to  pismo w księgarniach Czecha i W ild ta
w  Krakowie.

W  Drukarni D. E. Fricdłeina.


